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        Czy otaczająca nas cywilizacja to tylko kolorowy miraż, który pęknie przy pierwszym wstrząsie? Jak zareagują ludzie, gdy staną wobec choroby, na którą nie ma lekarstwa? Połączą swoje siły, czy każdy będzie ratował siebie? Altruizm, czy egoizm? Co kołacze wewnątrz ludzkiej duszy? Jakie zmory wyjdą na światło dzienne, gdy znikną hamulce społeczne? Kto okaże się większym wrogiem — choroba, czy drugi człowiek?
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      Zapowiedź

    
    — Wiiiktooor — szczupły mężczyzna trzymał w dłoni rewolwer, mierząc w stronę nieodległej tarczy. Wzorowa, sportowa postawa, lekko zmrużone oczy — wydawało się, że nie słyszał siwego jak gołąbek człowieka, siedzącego przy niewielkim ognisku.

    Huknął strzał, spowijając siwym dymem broń i strzelca. Wiktor stał przez chwilę nieruchomo, wciąż mierząc. Płynnym ruchem odciągnął kurek i strzelił ponownie. To była szósta przestrzelina. Środek tarczy zniknął malowniczo wycięty szóstką kul. Spokojnie sprawdził czy bęben jest pusty i wsunął broń do fantazyjnie zdobionego olstra na biodrze. Dopiero wtedy na jego twarzy zagościł zdawkowy uśmiech.

    — Jestem już po śniadaniu — odpowiedział, idąc w stronę ogniska. Michał nie miał w zwyczaju odpuszczać sobotniego ogniska, zwłaszcza w taką słoneczną pogodę. Na turystycznym stoliku obok stały posegregowane, dobrze oprawione kiełbaski i chleb. Do staropolskiego grilla brakowało jeszcze kilku piw, ale na strzelnicy przestrzegano zasad bezpieczeństwa aż do przesady. Strzelcy musieli obyć się bez alkoholu.

    — Śniadanie, śniadaniem, a partyzancka kiełbaska musi być! -stwierdził z pełnym przekonaniem Michał, podając młodszemu koledze zgrubnie ociosany kij. Wiktor westchnął z rezygnacją. Nie potrafił odmówić swemu rozmówcy.

    — Ale ziemniaczki prezesa zostawisz dla kogoś innego — mruknął, kapitulując. Usiadł na ściętym pieńku i sięgnął po kiełbasę.

    — Jak możesz w ogóle tak mówić — z udawanym oburzeniem rzucił Michał, próbując ratować własną pieczeń. Koniec zwęglonego kija, który od dobrych kilku minut groził pęknieciem, wpadł razem z kiełbasą w największy ogień. Kilkoma ruchami pełnymi desperacji zdołał wypchnąć częściowo zwęgloną śląską poza zasięg ognia.

    — No, nie będziesz miał problemów z trawieniem — skwitował Wiktor, rozsiadając się wygodnie. Do uszu obu mężczyzn doszedł warkot silnika. Wąską, polną drogą, prowadzącą do osi strzeleckiej powoli przeciskał się niewielki, biały samochód. Kierowca starał się z całych sił oszczędzać zawieszenie.

    — On na pewno nie odmówi ziemniaczków prezesa — mruknął Michał, zdzierając zwęgloną warstwę mięsa. Obaj obserwowali nadjeżdżające auto. Zatrzymało się nieopodal.

    — No witam panowie. Brakowało mi was, jak powietrza — przywitał się hałaśliwie kierowca. Przysadzisty, wydawał się uśmiechać całą swoją imponującą postacią. Przywitali się męskim uściskiem dłoni.

    — Hoho, naruszamy wytyczne sanitarne — mruknął z przekąsem Wiktor, uważnie spoglądając na nowo przybyłego, zauważając brak maseczki chroniącej twarz.

    — Taa, niedługo będzie trzeba majtki na twarz zakładać — uśmiechnięty nie stracił humoru — zresztą zaraz się porządnie okadzę dymem. To będzie można uznać za odkażanie — ruchem głowy wskazał na otwarty bagażnik samochodu.

    — No nie żałowałeś sobie dziś — pomiędzy kolegami pojawił się Michał, przegryzając bułkę z kiełbasą. Z uznaniem spoglądał na kilka sztuk zabytkowej broni.

    — Myślisz, że znowu ogłoszą całkowitą kwarantannę i poczytałeś sobie za punkt honoru, żeby wystrzelać się do ostatniej kulki? — Wiktor zabawił się w wieszcza, szturchając prezesa w bok. Dziś Adam zamierzał dać z siebie wszystko…

    — Jaki z ciebie dziś wesołek… — odpowiedział nie zrażony przybysz. W tym przerzucaniu się słownymi ukąszeniami, przekomarzaniem dało się wyczuć autentyczną sympatię całej trójki. Ktoś postronny mógłby ich łatwo wziąć za ojca i synów — choć byli jedynie przyjaciółmi.

    — Lufy stygną panowie — Adam sięgnął do bagażnika po broń — dziś zamierzam zaszaleć, jak nigdy! — chwilę później nad lasem przetoczyła się palba…

    *

    Wiktor bez pośpiechu przejeżdżał przez centrum miasta. Mimo sobotniego popołudnia, było niemal pusto. Zmarszczył brwi. Cała radość wynikająca z czasu spędzonego wspólnie z przyjaciółmi, gdzieś wyparowała. Nieliczni ludzie z maseczkami na twarzach chyłkiem przemykali chodnikiem, jak gdyby groziło im niebezpieczeństwo. A przecież już ponad dwa lata minęły od ogłoszenia światowej epidemii. Początkowa panika dawno już minęła i wszystko powinno wrócić do normy. Tymczasem wcale się na to nie zanosiło.

    Westchnął cicho i uruchomił radio. Zamiast muzyki usłyszał ponury głos przedstawiciela rządu.

    — Ze względu na stwierdzoną mutację patogenu i brak skutecznych procedur leczniczych, prezes rady ministrów ogłosił następujące restrykcje…

    Twarz kierowcy, w miarę jak słuchał bezosobowo rzucanych słów, markotniała coraz bardziej. Wyglądało na to, że na strzelnicy miał przebłysk jasnowidzenia. Tym razem do kwarantanny włączono również obiekty sportowe-w zasadzie wszystko, poza sklepami z żywnością, dostępnymi jedynie w ścisłym reżimie sanitarnym. Zwykle sceptycznie odnosił się do wszelkich rządowych ogłoszeń. Zdawał sobie sprawę, ile plew trzeba byłoby odsiać, żeby zobaczyć w nich choć ziarno prawdy. Tym razem zaniepokoił się jednak nie na żarty. Ogłoszona właśnie kwarantanna groziła tak naprawdę całkowitym paraliżem gospodarczym. O siebie się nie kłopotał. Zdolny stolarz z rzeźbiarskim zacięciem i własnym warsztatem nigdy nie mógł narzekać na brak zamówień, zwłaszcza ostatnio. Nigdy się nie spodziewał, że tyle zarobi na produkcji trumien….

    — A co, jeśli tym razem nie kłamią? — mruknął sam do siebie i podświadomie przyspieszył.

    Zatrzymał się na podjeździe okolonym przez własnoręcznie wykonany, rzeźbiony płotek. Tak, arcydzieło, z którego był dumny. Miał tę iskrę bożą w dłoni. Tylko co z tego, jeśli nie będzie ludzi gotowych zapłacić za jego pracę….

    Przerzucił torbę z bronią przez ramię i ruszył ku drzwiom.

    — Taataa… — radosny okrzyk sześciolatka pozwolił Wiktorowi na moment zapomnieć o troskach. Przytulił szczupłego blondynka do piersi, nie bacząc na dłonie brudne od prochu.

    — Tata, tata — z pokoju gościnnego dobiegł głos małżonki — tata zrobił zakupy? — ironia przebijała się w przyjemnym głosie kobiety.

    — Ocho, nasza dziewczyna wstała dziś lewą nogą — rzucił w odpowiedzi Wiktor zakładając syna „na barana”. Wpadli z rumorem do pokoju.

    — Patataj!! — krzyczał młody, trzymając ojca za głowę. Pogalopowali wokół stołu. Drobna blondynka, siedząca na wygodnym narożniku, widząc tę błazenadę, odłożyła książkę, roześmiała się głośno i zaczęła klaskać w takt galopady. Przy którymś okrążeniu sprytnie zastawiła drogę i wsunęła się w ramiona Wiktora.

    — Tęskniłam — mruknęła, wtulając się w niego. Odwzajemnił jej uścisk. Czując jej bijące serce i drobne dłonie synka, wciąż trzymające go za czoło, uśmiechnął się sam do siebie. Miał w życiu ogromne szczęście. Miał ich…. Dlaczego dobra moneta miałaby się odwrócić?

    *

    Ciemności nocy rozpraszane były poświatą marketu spożywczego. Mimo drzwi oklejonych ostrzeżeniami o epidemii, wielu klientów wciąż krążyło między pustoszejącymi półkami. Nie dowierzali komunikatom — tylko kilku chodziło z podręcznym koszykiem. Większość targało za sobą wózki wypełnione zakupami. Panika trwała już od kilku dni — słabnący transport nie nadążał z uzupełnianiem towaru.

    Wiktor ze zmarszczonymi brwiami obserwował nerwową krzątaninę ludzi. Specjalnie przyjechał tak późno, sądząc, że będzie pusto. Pomylił się, ale dziś musiał zrobić te nieszczęsne zakupy.

    Założył osłonę na twarz i wysiadł. Zawahał się przy wejściu, ale sięgnął po duży wózek. Podświadomość działała. Wchodząc przypomniał sobie ostatnią rozmowę z sąsiadem. Trochę gburem, idealnym konsumentem telewizyjnych treści, który udowadniał mu, że nie trzeba robić zbędnych zapasów, tylko zaufać oświadczeniom rządu, bo za to urzędnicy biorą pieniądze…

    — „Może i tak” — pomyślał — "...ale nie powiem Krzysiowi, żeby się najadł zapewnieniami rządu…”.

    Pchał wózek, szybko wrzucając kolejne artykuły do drucianego kosza.

    — No nie może być… — znajomy głos za plecami oderwał go na chwilę od zakupów. Obrócił się. Trudno byłoby mu rozpoznać po wyglądzie, ale tego wesołego tonu nie sposób było zapomnieć.

    — Adam! — nie bacząc na nakazy sanitarne, serdecznie uścisnęli sobie dłonie. Ostatni raz widzieli się przed dwoma miesiącami. Głęboka kwarantanna zarządzona w całym kraju uniemożliwiła spotkania między nie spokrewnionymi osobami.

    — Myślałem, że wieczorem będzie luźniej… — zagaił przyjaciel, ruchem głowy wskazując na kolejkę wijącą się wzdłuż półek do najbliższej kasy.

    — Przymykają oko na ilość osób robiących zakupy — wzruszył ramionami Wiktor. W każdej sytuacji starał się znaleźć coś pozytywnego.

    — Za to ty wybrałeś się jak na paradę — ruchem głowy wskazał na zniszczoną kurtkę i podarte dżinsy w jakie odział się jego rozmówca

    — Tak sobie pomyślałem, że nadchodzi czas, gdy właściciel nowych sznurówek nie będzie mógł czuć się bezpiecznie — Adam sięgnął po cały karton konserw i niedbale wsypał je do swojego koszyka

    — Łaskawy pan pozwala poddanym robić zakupy… — burknął z przekąsem, mając na myśli narzucone przepisy sanitarne — a przy kasie ludzie włażą ci na plecy. Za to wszystko zgodnie z przepisami…

    — Nie ględź — zganił go Wiktor. Ku jego zmartwieniu, nie znalazł kaszy, ani ryżu. Cały rząd półek świecił pustkami.

    — Ostatnia paczka — mruknął Adam wygrzebując spod szafy pogniecione pudełko z ryżem — powiedz młodemu, że to od wujka… — bez wahania wrzucił bezcenny skarb do kosza Wiktora. Ten podziękował mu skinieniem głowy. Prowadząc zdawkową rozmowę, szybko zapełnili swoje kosze do pełna, po czym ruszyli do linii kas. Kolejki nie zmniejszyły się — wręcz przeciwnie. Było coś upiornego w tych milczących szeregach. Zgodnie z ostatnim zaleceniem nie należało rozmawiać w przestrzeni publicznej. Wyjątkiem był ograniczony kontakt ze sprzedawcami czy służbami. Ciszę raz po raz przerywało czyjeś pokasływanie. Dwójka przyjaciół dostosowała się do tego trendu, czekając cierpliwie na swoją kolej. Minuty ciągnęły się na podobieństwo godzin. Wydawało się to niemożliwe, a jednak ludzie zachowywali tę nienaturalną ciszę.

    — „Płatność tylko kartą” — przeczytał Adam przy samej kasie. Bez słowa pakował towar do kosza wprost z taśmy. Zapłacił. Uśmiechnął się do przyjaciela, który czekał na niego przy wejściu. Nagle przy sąsiedniej kasie wszczął się tumult. Jakaś kobieta upadła z piekielnym hukiem, rozrzucając wokół słoiki z dżemem. Wszędzie posypało się szkło. Obaj spojrzeli na siebie, a potem na leżącą. Z nosa leciała jej ciemna krew. Kobieta z wysiłkiem otworzyła powieki. Kilka najbliżej stojących osób cofnęło się gwałtownie rozbijając całą kolejkę. Oczy kobiety zaszły krwią.

    — Idź! — Adam pchnął Wiktora w stronę wyjścia, nie bacząc na to, że o mały włos nie rozjechali ręki leżącej.

    — Stójcie! — Wysokim z napięcia głosem krzyknął starszy ochroniarz — to ten nowy szczep wirusa. Wszyscy podlegają kwarantannie! — stanął w otwartych przez automat drzwiach. Wiktor zawahał się i przyhamował wózek, ale jego przyjaciel nie zastanawiał się ani chwili, popychając go naprzód.

    Starszy mężczyzna nieporadnie próbował ich zatrzymać, ale nie miał szans z młodszym przeciwnikiem.

    — Zgodnie z przepisami mamy obowiązek zamknąć sklep. Zaraz przyjadą służby sanitarne… — krzyknął starzec z rozpaczą w głosie, ale obaj mężczyźni zdołali wydostać się na zewnątrz. Tuż za nimi zamknęły się drzwi, blokując drogę spanikowanym ludziom. Wiktor spoglądał na dantejskie sceny dziejące się za szklanymi taflami, niezdolny do ruchu. Jakaś kobieta, pchnięta przez tłum wpadła na kasę.

    — Podziwiasz widoki? — poczuł mocne szarpnięcie Adama i otrzeźwiał, widząc jak przyjaciel wrzuca zakupy byle jak do samochodu.

    — Nie powinniśmy zostać? — Wiktora opanowała niepewność — może ten stary miał rację…? — wydawało się, że przyjaciel go nie usłyszał.

    — Ładuj ten swój śmietnik do wozu! — krzyknął Adam. Widząc nieporadność Wiktora, otworzył bagażnik jego samochodu, dźwignął wózek i bezceremonialnie wsypał zakupy do środka. Odrzucił wózek byle dalej i zdyszany warknął.

    — Lekarstwa nie ma, szczepionki też. Myślisz, że ci pomogą w szpitalu? Wylądujemy w ośrodku izolacji, a tam pozwolą nam zdechnąć… — widząc, że jego słowa nie odnoszą skutku, potrząsnął przyjacielem.

    — Magda poradzi sobie bez ciebie? Sama? — imię żony otrzeźwiło Wiktora. Wziął się w garść, sięgnął po kluczyki. Widząc to, Adam kiwnął potakująco głową.

    — Spadajmy stąd na litość boską! — gdzieś w oddali zabrzmiał dźwięk policyjnych syren.

    Razem wyjechali na drogę, jeden za drugim, wprost w wąskie uliczki przedmieść. Tam mieli największą szansę na uniknięcie policji. Przemknęli niemal w ostatniej chwili, gdy służby rozstawiały blokady przy ulicach otaczających market. Wiktor po kwadransie kluczenia, zawrócił w stronę domu. Nie dotarł tam. Już na skrzyżowaniu dostrzegł światła kogutów policyjnych. Zwolnił i zjechał na podjazd cztery domy wcześniej. Zacisnął zęby. Spóźnił się. Może gdyby nie kluczył tyle, tylko pojechał z powrotem. Pod własnym podjazdem widział ludzi w skafandrach biologicznych i kilkunastu funkcjonariuszy policji. Z bronią w ręku.

    Dostrzegł drobną sylwetkę Magdy. Niosła syna na rękach. Miała na sobie szlafrok, ale za nią szedł człowiek z torbą podróżną w ręku, odziany w biały skafander. Wiktor spoglądał na to wszystko, czując jak adrenalina zaczyna przejmować nad nim kontrolę. Oni nie byli zarażeni. Od kilkunastu dni tylko on opuszczał dom, jadąc do pracy, czy po zakupy. Zdawał sobie sprawę, że jego słowa nic nie dadzą. Służby od kilku miesięcy bezwzględnie pacyfikowały wielotysięczne prostesty, zamykając niepokornych w ośrodkach izolacji, niewiele różniących się od więzień. Nie zrobiliby sobie nic z jego słów — zwłaszcza gdy w grę wchodziła śmiertelna mutacja wirusa….

    W milczeniu spoglądał, jak żona znika wewnątrz karetki pogotowia. Cały konwój ruszył strzeżony przez dwa radiowozy. W ostatniej chwili położył się na przednim siedzeniu, aby nikt nie dostrzegł, że siedzi w samochodzie. Odczekał kilka minut, po czym ostrożnie się podniósł. Dopiero teraz dostrzegł ciekawskich sąsiadów, omawiających z ożywieniem nagłą wizytę służb. Powoli odchylił siedzenie do tyłu. Drżał cały, chcąc biec, wyjaśniać, coś robić, ale wiedział, że w ten sposób nic nie załatwi. Przynajmniej miał tę pewność, że po badaniu i dwóch tygodniach kwarantanny odwiozą ją z powrotem — oboje byli przecież zdrowi. Usłyszał cichy sygnał telefonu komórkowego. Przyszedł sms z jakiegoś dziwnego, nieznanego mu numeru.

    — „Dostałem informację, że u mnie już byli. Na całe szczęście zbunkrowałem się, wiesz gdzie…” — podpis A sugerował nadawcę. Przymknął oczy. To był pomysł. Śmiało mógł potraktować tego esemesa za zaproszenie. Zerknął ponad deskę rozdzielczą. Sylwetki sąsiadów poznikały. Marznąca mżawka skutecznie wygnała ich z powrotem do ciepłych domów. Sięgnął po ciemny płaszcz leżący w nieładzie na tylnym siedzeniu i wysiadł, stając tuż przy rozłożystym drzewie, osłaniającym go przed światłem latarni. Rozejrzał się ostrożnie i ruszył naprzód. Powolnym, niedbałym krokiem przeszedł przed własnym domem i skręcił w szeroką, krótką alejkę, gdzie okoliczni mieszkańcy wystawiali śmietniki. Dziękował w duchu za swoje lenistwo — wczoraj miał podłączyć ledową latarnię, mającą oświetlać cały ten obszar. Wykorzystując mrok spowijający okolicę przeskoczył płot i ruszył na tyły domu. W połowie drogi zatrzymał się. Przyszło mu do głowy, że w środku mógł ktoś zostać, czekając na jego powrót. Podsunął się do ściany, tuż przy bocznym wejściu do garażu. Czuł potężniejące z każdą chwilą bicie serca. Jak gdyby już brali go na cel. Jeszcze chwila, moment i obudzi się skuty kajdankami…. Przetarł dłonią twarz mokrą od potu.

    — „Idiota”! — skarcił się w myślach — " Boi się własnego cienia, gdy rodzina czeka na pomoc…". Wspomnienie Magdy i syna przywróciło mu równowagę. Liczyli na niego. Nie mógł ich zawieść!. Śmiało sięgnął po klucz i przekręcił go w zamku. Wsunął się do środka, gdzie panował bezruch i cisza. W myślach pogratulował sobie, że nie wzięli psa, chociaż Krzyś wytrwale go o to prosił. Teraz mógł spokojnie spakować najpotrzebniejsze rzeczy. Na pierwszy ogień poszła torba z bronią, potem zapasowe ubrania i przybory do mycia. Nie zaglądał do lodówki — w samochodzie miał zakupy — zapas na co najmniej tydzień.

    Obładowany tobołami przemknął za rzędem domów. Zrobił to w ostatniej chwili — gdy dotarł do samochodu, na jego podjazd wtoczył się radiowóz. Z daleka widział jasny otok policyjnej czapki. Zabłysła latarka przy drzwiach wejściowych. Mieli ze sobą klucze — pewnie od Magdy. Odczekał chwilę. Opadły go wątpliwości. Czy dobrze robi? Może trzeba było wyjść do funkcjonariuszy? „Poddać się” choć przecież nie zrobił nic złego. Rozum podpowiadał mu jednak to samo, co przekazał mu Adam podczas tych kilku nerwowych chwil na parkingu. Nie istniało lekarstwo — zgłaszając się dobrowolnie, ryzykował zamknięcie na nie wiadomo jak długi okres czasu. Nie miał co liczyć na ulgowe traktowanie jak jego bliscy. Teoretycznie był po kontakcie ze śmiertelną odmianą wirusa. Uciekł z miejsca ujawnienia choroby — to oznaczało ośrodek izolacji i co najmniej miesiąc odosobnienia. Późniejsza wielotysięczna kara od sanepidu mniej go interesowała — trzydzieści dni, podczas gdy wokół świat walił się jak domek z kart. Skrycie miał nadzieję, że „jakoś to będzie”. Musiał przeczekać te dwa tygodnie. Gdy Magdę wypuszczą z kwarantanny, a wszystko zacznie wracać do normy — podda się badaniom i izolacji, zapłaci karę… — ale gdyby sytuacja się pogorszyła, nie zostawi rodziny bez pomocy.

    Zacisnął zęby i pokiwał głową. Podjął męską decyzję. Uważnie obserwował podjazd. Gdy policjanci weszli do domu, ruszył powoli, bez pośpiechu. Skierował się na drogę dojazdową. Co prawda była to dłuższa droga, ale znacznie bardziej bezpieczna. Bez latarni, ludzi. Mała szansa na spotkanie kogokolwiek, a już zwłaszcza patrolu. Bez wątpienia numery rejestracyjne były już w systemie. Skoro tak szybko znaleźli jego adres zamieszkania…. Zgodnie ze swoimi przewidywaniami nikogo nie spotkał na trasie. Nawet w normalnych czasach, po tej pełenej dziur drodze poruszało się niewiele pojazdów. Teraz nie spotkał żywej duszy. Wreszcie dotarł w znajomą okolicę. Przedmieścia z tej strony miały postapokaliptyczny wygląd na długo przed początkiem pandemii. Rozpadające się domy z socjalnymi mieszkaniami, opuszczone budynki dawnych zakładów metalowych, które nie wytrzymały konkurencji na wolnym rynku lat dziewięćdziesiątych dwudziestego wieku, wreszcie stare, wysiedlone domy z zakazem wstępu, przeznaczone do rozbiórki. Wiktor sięgnął po plecak i torby z zakupami. Zatrzymał się dobre dwa kilometry od celu — choć wiedział, że dla przyjaciela to będzie i tak stanowczo za blisko. Trzeźwo oceniał swoje siły. Te dwa tysiące metrów i tak jawiły mu się jak trasa maratonu — niemal niemożliwa do pokonania z tym obciążeniem. Spojrzał ostatni raz na swoją starą, wymęczoną Skodę. Lubił to auto. Nigdy go nie zawiodło. Teraz zostawiał je na łup okolicznych złomiarzy. Za pazuchą miał tablice rejestracyjne. Wszystko inne zniknie w przeciągu doby, bez względu na obostrzenia sanitarne…. Ruszył bolesnym marszem od jednych ruin, do następnych. Bacząc, by nie rzucać się w oczy lokalnym złodziejaszkom. Noc mogła ich zanadto ośmielić. Czuł jak paski przeciążonego plecaka wrzynają mu się w ramiona, paląc żywym ogniem. Wydawało mu się, że minęła cała wieczność, nim znalazł się przed dobrze znanym, zrujnowanym domem jednorodzinnym. Obok widniały pozostałości po szopie, albo stodole. W jaki sposób Adam wszedł w ich posiadanie, było tajemnicą. Był tu może raz czy dwa.

    Rozejrzał się bacznie, nie dostrzegłszy nic niepokojącego, przerzucił plecak i torby przez zardzewiałą siatkę. Jednym ruchem ciała wyekspediował się ich śladem. Trzasnęło kilka suchych gałązek, których nie dostrzegł w mroku. W otaczającej go ciszy, zabrzmiało to jak na jego gust zdecydowanie za głośno. Przeszedł na tyły zrujnowanego domu. Z tego co pamiętał, gdzieś tu było wejście.

    — Wreszcie — cichy szept przyjaciela sprawił, że aż podskoczył. Obrócił się. Wstrząs sprawił, że sfatygowana reklamówka kryjąca część zakupów rozdarła się. Konserwy posypały się dookoła.

    — „Cichy”, czy mógłbyś łaskawie mnie nie stresować? — gderał, aby zakryć ulgę jaka go ogarnęła na widok Adama, tkwiącego w wąskim, piwnicznym okienku. W kilka chwil zniknęli w środku. Gospodarz nasłuchiwał jeszcze przez chwilę, po czym zamknął okno, blokując je solidną zasuwą.

    Zapadły całkowite ciemności. Wiktor przymknął oczy. Powoli je otworzył, starając się dostrzec cokolwiek.

    — Zostaw na razie zapasy — usłyszał w mroku szept Adama. Poczuł jak ciągnie go do wnętrza domu. Otarł się o niewidoczny próg, przesunął pod jedną zasłoną, potem drugą. Usłyszał skrzypnięcie zawiasów i nagle przymknął oczy, gdy uderzyło w nie światło. Wydawało mu się, niewiarygodnie silne, ale gdy otworzył je ponownie, okazało się, że to niewielka nocna lampka. Powiódł wzrokiem po niewielkim pomieszczeniu zaadaptowanym z komórki na węgiel. Niewielki przedpokoik wyglądał jak wnętrze dużej, stalowej beczki. Nie przypominał sobie niczego takiego.

    — Willa pod winną beczułką — mruknął z przekąsem w stronę „Cichego”. Ten uśmiechnął się szeroko.

    — Mój osobisty pomysł — rzucił z dumą — na zewnątrz jest jeszcze stara naklejka z opisem „toksyczne odpady” i kilka innych beczek, gdzie naprawdę jest trochę śmiecia…

    Wiktor powiódł wzrokiem po zmurszałych ścianach piwnicy. Wąskie drewniane łóżko, obok rozłożony materac, wreszcie wyłączony laptop. Przeciwległą ścianę zabudowano do samej góry.

    — A gdzie pani domu? — pytanie zmazało uśmiech z twarzy gospodarza.

    — Zadzwoniła do sanepidu, że wróciłem do domu. Wyobrażasz sobie? — to było nie do wiary, ale w głosie dało się usłyszeć nuty gniewu. I rozczarowania, a przecież zazwyczaj nie przywiązywał wagi do związków. Wiktor znał go już dobre dziesięć lat. W tym czasie zdążył poznać co najmniej cztery kandydatki na panią Grzebowską. Wydawało się, że z tą ostatnią — Beatą, było inaczej, że stoicki Adam znalazł wreszcie przystań w związku.

    — Wierność to trudna sprawa — burknął spokojniej „Cichy” — trzeba było zaufać przeczuciu, a nie trzymać zdradziecką mendę we własnym domu — usiadł na łóżku, a na jego twarzy zagościł ironiczny uśmiech.

    — Jako gospodarz zajmuję sobie te wygodne wyrko.

    Wiktor uśmiechnął się krzywo i ustawił worek z bronią pod ścianą.

    — Jakie plany na przyszłość? — rozłożył się wygodnie. Dobrze napompowany materac okazał się nie najgorszą leżanką.

    — W tej chwili wszyscy obecni w sklepie są już zapewne w ośrodku izolacji. Proponuję zrobić to samo, co najmniej czternaście dni. Wystarczy żeby twoja żona wróciła do domu, a my się przekonamy, czy nie przenosimy azjatyckiego wirusa — objaśnił Adam, naśladując głos telewizyjnego dziennikarza — skoro już jesteśmy w tej czarnej strefie, to zaplanujmy sobie kilka dni urlopu — powiedział to lekkim tonem, chociaż obaj wiedzieli, że powiedział tylko część prawdy. Żadnemu z nich nie uśmiechał się quasi-areszt w ośrodku izolacji — zawsze mogli iść w zaparte, nie przyznawać się, udawać, że zamknęli się na działce, żeby odpocząć od tej całej pandemii. Ostatecznie, jeśli byli zarażeni, to służby były ich najmniejszym problemem.

  

    
        
  
    
      Przełom

    
    Bezksiężycowa noc pogrążyła ulice miasta w ciemnościach. Od kilku dni po zmroku wyłączano prąd. Oficjalnie ze względu na wzmożone remonty, ale stugębna plotka głosiła, że w zakładach energetycznych wykryto ogniska azjatyckiej mutacji i brakuje ludzi do obsadzenia najważniejszych stanowisk kontrolnych, do wykonywania napraw. Problemy zaczynały się już w ciągu dnia.

    Opustoszałą ulicą przemknął z dużą prędkością samochód osobowy. Jego światła wyłuskały na moment dwie postacie idące brzegiem chodnika, odziane w długie, obszerne płaszcze chroniące przed zimnem. Powoli szli naprzód, nie zwracając uwagi na otoczenie. Gdzieś w oddali rozległ się trzask tłuczonej szyby. Ktoś wykorzystywał zaciemnienie we własnych, niecnych celach…

    Adam niechętnie zgodził się na tę wyprawę. Nie sądził, że wypuszczą żonę Wiktora z ośrodka kwarantanny pomimo tego, że nie była zarażona, ale nie chciał robić przyjacielowi przykrości. Po kilkunastu dniach stosunkowo beztroskiego wylegiwania się w piwnicy, co prawda bez internetu, ale za to z solidną kolekcją filmów, z najwyższym niepokojem obserwowali zmiany, jakie zaszły w mieście. Całkowity brak ludzi na ulicach. Brak prądu. Mijane domy z powybijanymi oknami i na odwrót — zabite deskami. Żaden nie włączył telefonu z obawy, że zostaną namierzeni. Adam idąc za przyjacielem dywagował ponuro, że nikt nie będzie sobie zawracał głowy ich sygnałem.

    — Już blisko — usłyszał szept Wiktora. Istotnie, byli tuż przy podjeździe. Część zdobionych sztachetek została wyłamana, ale ku zdumieniu obu mężczyzn, okna były całe.

    — Wrócili… — Wiktor na fali nadziei, rozsadzającej mu pierś rzucił się do drzwi wejściowych. Były zamknięte. Drżącymi dłońmi sięgnął po klucze, ale wyślizgnęły mu się, z brzękiem upadając na stalową wycieraczkę. „Cichy” zaklął pod nosem, odepchnął Wiktora i sięgnął po leżące klucze.

    — Musisz zawiadamiać wszystkich wokół? — burknął, spokojnie otwierając drzwi. Szybko wsunęli się do środka. Przywitała ich ciemność.

    — Madzia… Madzia… — Wiktor natychmiast pognał na poddasze, do sypialni. Adam westchnął i skierował swe kroki do kuchni, idąc wzdłuż ściany. Trwało to dłuższą chwilę, nim tam dotarł. Dopiero tu kucnął i wyciągnął zza pazuchy telefon. Włączył go, przyciskając ekran do piersi. Zerknął nań. Nie było dostępu do sieci. Zresetował urządzenie, ale bez efektu. Brak łączności zaniepokoił go nie na żarty. Słabo świecącym ekranem oświetlił lodówkę i malowniczą plamę rozciągającą się tuż przed nią. Urządzenie zdążyło się rozmrozić. Otworzył je i na podłogę wylała się spora porcja brudnej, śmierdzącej cieczy. Nie zrażony tym, sięgnął po kilka zamkniętych puszek. Dla niego bezsensowna wyprawa naraz nabrała kolorów — nie narzekali jeszcze na brak zapasów, ale dla Adama każde ich uzupełnienie było warte wysiłku.

    — „Cichy”, jesteś tu gdzieś? — po zawiedzionym głosie Wiktora poznał, że na poddaszu nikogo nie było.

    — Zajrzałem do lodówki — Adam odblokował ekran telefonu i oświetlił drogę — uważaj na tę breję, wylało się ze środka, a śmierdzi jak kupa — ostrzegł.

    Nagle usłyszeli głośne dudnienie w drzwi wejściowe, a zaraz potem szczęk klamki i kroki w korytarzu.

    — Widziałem pana, panie Imecki! — słysząc głos irytującego sąsiada, Wiktor wykrzywił twarz w geście zniechęcenia. Nie miał ochoty na dyskusje i wymądrzanie się tego prymitywa.

    — Tu was mam! — silny strumień światła zalał kuchnię, oślepiając obu przyjaciół.

    — Wiedziałem! Zaraz tu będą po was! Gówniany pacjent zero. To przez ciebie gnoju mamy teraz takie szambo! — na krawędzi świetlnego kręgu zabłysło na moment ostrze siekiery.

    — I co, pewnie zadzwoniłeś, dzielny sygnalisto? — z pogardą warknął Adam, nie czekając na reakcję zaskoczonego Wiktora. Światło zakołysało się lekko.

    — Sto dwanaście cały czas chodzi bydlaku — z zaciekłością rzucił sąsiad — może jak was zamkną, to chociaż my będziemy bezpieczni.

    — Panie Józku, przecież pan widzi, że jesteśmy zdrowi — zaktywizował się Wiktor — co panu da, że nas zwiną?

    — Moja rodzina jest najważniejsza Imecki. I nie przypominam sobie, żebyśmy razem pili wódkę — sąsiad był nieugięty.

    — Wystarczy, że zamieniliście szpital w kostnicę, tu na to nie pozwolę! — Józef cofnął się pół kroku, widząc jak Wiktor na słowa o szpitalu postąpił gwałtownie krok naprzód. To właśnie tam był oddział zakaźny i kwarantanny. Tam z pewnością zawieźli Magdę. W sercu czuł lodowate igły strachu. Tygodnie spokoju gdzieś umknęły.

    — Stać obaj. Gliniarz powiedział, że mogę wam nawet przyłożyć. Nie możecie wyjść… — zadeklarował Józef. Po chwili wahania dodał.

    — W sumie chodzi o ciebie Imecki, ale twojego koleżkę też im przekażę…

    — STAĆ! — Wrzasnął, widząc jak Adam sięga do wewnętrznej kieszeni płaszcza. W strumieniu światła pojawiła się lufa rewolweru.

    — Masz pięć sek… — nie zdążył dokończyć, gdy sąsiad Wiktora ruszył do ataku. „Cichy” pozwolił mu postąpić krok do przodu i nacisnął spust. Huk ogłuszył całą trójkę i spowił pomieszczenie duszącym dymem. Jednocześnie rozległ się okrzyk bólu trafionego. Brzęknęła rzucona siekiera. Światło latarki obróciło się i poczęło się błyskawicznie oddalać. Wiktor stał z szeroko otwartymi ustami, nie wiedząc jak zareagować. „Cichy” spojrzał za uciekinierem, schował broń za pazuchę.

    — Myślę, że powinniśmy stąd iść — mruknął spokojnie, jak gdyby nic się nie stało.

    — Popierdoliło cię chłopie? — wybuch Wiktora zaskoczył jego samego — postrzeliłeś człowieka, przecież za to będzie wyrok… — dopiero zaczynał się rozkręcać, ale Adam przerwał mu bezceremonialnie.

    — …śmierci? — dokończył zdanie — jak myślisz, gdzie nas zawiozą? Na kwarantannę w azjatyckim towarzystwie? — zapytał ironicznie. Ruszył do przedpokoju, ale poczuł dłoń Wiktora na ramieniu.

    W ciemnościach nie był w stanie dojrzeć twarzy przyjaciela.

    — Znasz prawo. Wyjaśnimy im, jak już przyjadą, groził nam siekierą. To się da jakoś wytłumaczyć. Uciekł, więc mocno nie dostał… — przerwał, czując jak Adam energicznie wyrwał się z uścisku.

    — Twoja decyzja, twoje życie — mruknął. Wiktor usłyszał jeszcze jego kroki w przedpokoju i zapadła cisza. Imecki osunął się na podłodze, nie bacząc na to, że buty umazał zgniłą cieczą z lodówki. Siedział tak, ukrywszy twarz w dłoniach. Wydawało mu się, że usłyszał jęk. Zmusił się, aby wstać. W głowie miał słowa o kostnicy w szpitalu. Musiał się tam dostać, musiał zobaczyć Magdę. Jak przyjadą, zabiorą go tam. Ostatecznie, to przecież nie on strzelał…. Z małą iskierką nadziei ruszył ku wyjściu. Po omacku przebył przedpokój i stanął na podjeździe.

    Józef leżał na brzuchu na przewróconych płotkach. Podbiegł do rannego i obrócił go na plecy. Na jasnym swetrze czterdziestoparolatka dostrzegł ciemną plamę krwi zasłaniającą całą klatkę piersiową. Jeszcze oddychał.

    — Ratuj Imecki — wyjęczał ranny — nic...bym...wam...nie zrobił — na ustach pojawiła się krew.

    — Co z tym szpitalem? — Wiktor myślał tylko o żonie — gdzie teraz jest oddział kwarantanny?

    Ranny oddychał coraz ciężej. Nic nie odpowiadał. Imecki już otwierał usta, żeby zapytać ponownie, gdy Józef wycharczał.

    — To przez twoją babę. Wymarli tam wszyscy. Zrobili zamkniętą strefę. Nikogo nie wypuścili stamtąd… — to były jego ostatnie słowa. Wiktor wciąż klęczał nad zabitym. Gardło ściskał mu strach. O kobietę, która nadała sens jego życiu. Która dała mu ukochanego syna….

    Wewnętrznie cały drżał. Chciał biec ku niej natychmiast, ale umysł krzyczał stop — w ten sposób pogrążyłby siebie bez reszty — współudział w zabójstwie — długotrwały areszt w warunkach kwarantanny — mógłby sobie pomarzyć o odwiedzinach…. Czekał, długo czekał na ryk policyjnych syren…
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